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Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w ynosi: w państw ie 
austr. rocznie (5 złr. w. a., półr. 3 złr. w. a., w W. ks. poznańskiem 
i całem  państw ie niem . rocznie 12 m arek, półr. 6 m arek ; w Króle­
stwie polskiem rocznie 6 rubli, półr. 3 ruble. Dla pp. Oficyalistów pryw. 
rocznie 4 z łr. w. a. Pojedynczy num er 12 ct. w. a. Cena inseratu  od 
miejsca wiersza dwułainowego dla członków Tow. okręg ., prenu­
m erujących „Tygodnik11 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik Rolniczy1' wychodzi w Sobotę każdego tygodniaj 
N iefrankowanyeh listów nie przyjmuje się. Reklamacye n ie - 

opieczętowane n ie  podlegają opłacie pocztowej. M anuskrypta winne 
być opatrzone podpisem au tora ; nieumieszezonych nie zwraca się.

Zamówienia n a  „Tygodnik", i ogłoszenia, przyjmuje Adm ini- 
straeya „Tygodnika", przy ulicy Garbarskiej 1. 7, a rtyku ły  zaś nale­
ży odsyłać do Redakeyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.

Treść: Z Towarzystwa rolniczego. -— Nawozy zielone (Dokończenie). Egzam ina w wyższej szkole rolniczej w Dublańach. — Rozmai 
ości. — Oznajmienia. — Ogłoszenia. — Wiadomości handlowe.

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi z przesyłka pocztowa w państwie 
austryackiem na cały rok 6 złr. na pół roku 3 
złr. w. a.; z przesyłką pocztową d o  Niemiec 11a 
cały rok 12 Mk.; d o  Królestwa polskiego 11a cały 
rok 6 Rs.; pp. Oficyaliści płacą rocznie 4 złr. w. a.

Upraszamy również Pp. Prenumeratorów, 
którzy dotychczas prenumeraty nie uiścili,, by 
byli łaskawi takową jak najrychlej nadesłać.

(Ŝ2—<T^^) 9̂ 5)

Z Towarzystwa rolniczego.
Dnia 8 lipca odbyło się pod przewodnictw em  wice­

prezesa p. S t a n i s ł a w a  H o m o l a c s a  posiedzenie K o­
mitetu Towarzystwa rolniczego.

Przewodniczący powitawszy nowo w ybranych  człon­
ków Komitetu, pp. prof. dra  W ładysław a Lubomęskiego, 
Zdzisława hr. Tarnowskiego i W ładysław a Żeleńskiego, 
zarządził przedewszystkiem w ybór delegatów do a n k i e t y  
w s p r a w i e  k o l e i  l o k a l n y c h ,  mającej się zebrać 
wTe Lwowie dnia 12 lipca b. r. N a  delegatów wyznaczono 
pp. prof. dra  L e o  i posła S t r u s z k i e w i c z a .

Następnie przystąpiono do w y k o n a n i a  u c h w a ł  
o s t a t n i e g o  Z g r o m a d z e n i a  o g ó l n e g o .

Ponieważ nadeszło już z komisyi podatkowej Izby 
Deputowanych zapytanie o opinię Komitetu co do p r  o- 
j e k t u  u s t a w y ,  o d n o s z ą c e j  s i ę  d o  p o d a t k u  z a ­
r o b k o w e g o ,  przeto do zredagowania odpowiedzi w m yśl 
uchwał, powziętych na Zgromadzeniu ogólnem, powołano 
komisyę złożoną z re feren ta  tej spraw y prof, dra  Leo, 
dra Ju liana  Brzezińskiego i posła H e rm a n a  Czocza, z p ra ­
w em  zaproszenia w edług uznania tej Komisyi innych j e ­
szcze członków.

U chw ała  Zgrom adzenia ogólnego co do utworzenia 
przy Wydziale krajowym b i u r a  t a r y f o w o  k o l e j o w e g o ,  
m a być poruszaną na wspomnianej powyżej ankiecie we 
Lwowie.

Do ułożenia odezwy do rządu o subwencyę w celu 
zbadania spraw y p o ł ą c z e n i a  W i s ł y  i O d r y  kanałem 
spławnym , wybrano komisyę, w skład której weszli: w nio­
skodawca lir. Potocki, prof. dr. Leo i L ippoman, pozosta­
wiając Komisyi tej wolność powołania do składu swego 
innych jeszcze członków.

Wnioski p. Ludw ika  Seelinga: co do t ę p i e n i a  m y ­
s z y ,  n i s z c z e n i a  c h w a s t ó w ,  u r e g u l o w a n i a  p o ­
t o k ó w  g ó r s k i c h  i u ł a t w i e n i a  d r e n o w a n i a  
przekazano komisyi, z łożone j : z prof. Lubomęskiego, Lip- 
pomana, dra Niedzielskiego i wnioskodawcy p. Seelinga.

Z powodu zmian, jakie wskutek ostatnich wyborów
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zaszły w składzie K om ite tu , zarządził przew odniczący 
r e o r g a n i z a c y ę  s e k c y j ,  k tórych  skład je s t obecnie 
następujący.

Do sekcyi r o l n i c z e j  należą pp. K arol Ozecz, w i­
ceprezes M aryan D ydyński, w iceprezes S tan isław  H om olacs 
i p ro f  dr. W ładysław  L ubom ęski.

Do sekcyi a d m i n i s t r a c y j n e j  pp. dr. Ju liu sz  Leo, 
A ndrzej h r. Potocki, K arol h r. Scipio, Zdzisław  hr. T a r­
now ski, A ntoni h r. W odzicki i W ładysław  Żeleński.

Do sekcyi h a n d l o w e j  pp. K arol Czecz, A lfons 
L ippom an, prof. dr. W ładysław  Lubom ęski, A ndrzej h r. 
Potocki, Zdzisław  hr. T arnow ski, W ładysław  Żeleński, 
oraz inspek to r hodow li F eliks Sandoz. P rzew odniczącym  
tej sekcyi w ybrano zaraz A ndrzeja  lir. Potockiego.

Do sekcyi r y b n e j  należy z K om itetu w iceprezes 
S tan isław  H om olacs, a z poza g rona K om itetu pp. Gasch, 
Gostkowski, P io trow ski i Sassowski.

Do sekcyi c b m i e l a r s k i e j  należą pp. K arol Ozecz, 
prof. dr. Godlewski, w iceprezes S tanisław  Hom olacs, a z poza 
K om itetu Ju liusz S iegler i F elicyan  Szybalski.

W  Komisyi s t a t y s t y c z n e j  pozostali daw ni jej 
członkow ie pp. dr. G odlewski, dr. Leo i L ippom an.

N areszcie do sekcyi r e d a k c y j n e j  należą pp. 
dr. W ładysław  Lubom ęski, K arol hr. S c ip io  i A ntoni hr. 
W odzicki.

Z redagow anie d y p l o m ó w  dla członków  honoro­
wych T ow arzystw a: J E .  księcia E ustachego  S anguszki 
i posła W ładysław a Struszkiewiczia, polecono Kom isyi r e ­
dakcyjnej.

S praw ę o p i s a n i a  b y d ł a  k r a j o w e g o  p rze ­
kazano sekcyi handlow ej, k tóra zaprosiw szy do w spółu­
działu prof, d ra  A dam etza, d ra  W alentow icza i kogo je ­
szcze uzna za stosow ne, zajmie się om ów ieniem  podstaw  
podobnego opisu i wskaże odpow iednie do tego osobistości.

Jako  s t a ł y c h  d o r a d c ó w  c. k. I n t e n d e n t u r y  
w o j s k o w e j  wT K r a k o w i e  p r z y  z a k u p n i e  p r o ­
d u k t ó w  r o l n i c z y c h  n a  p o t r z e b y  a r  m i i prze 
znaczono z ram ien ia K om itetu : pp. hr. Potockiego i Że­
leńskiego.

Do ocenienia, czy i o ile p a rce la  losowa (109  m orgów ) 
w P rzyborow ie w powiecie brzeskim  może być z a m i e- 
n i o n ą  s t a l e  n a  p o l e  o r n e ,  zaproszono jako delegata 
K om itetu p. A dam a Jo rd an a .

Co do m i a n o w a n i a  przez Tow arzystw o rolnicze 
j e d n e g o  c z ł o n k a  d o  K o m i t e t u  d l a  s p r a w  
c h o w u  k o n i ,  poruczono prezydyum  porozum ienie się 
z K om itetem  T ow arzystw a gospod. galicyjskiego i wskaza­
nie odpow iedniej osobistości.

Zatw ierdzono p rog ram  o d c z y t ó w  w ę d r o w n y c h ,  
k tó re  docent P io trow ski m a odbyć w r. b., w yrażając 
jednocześn ie nadzieję, że Tow arzystw o rybackie w K rak o ­
wie udzieli po trzebnych  w tym  celu przyrządów  i okazów.

D o  p r ó b y  n o w e j  ż n i w i a r k i  —  w i ą z a ł  k i 
w G um niskach  i K rzeszow icach delegow ano p. L ippom ana.

RO LN IC ZY .

Prof. dr. L ubom ęski sk łada spraw ozdanie o b r o ­
s z u r z e  p. W ł a d .  S z y b i ń s k i e g o  o k a i n i c i e ,  
w skutek czego postanow iono zakupić 100 jej egzem plarzy , 
a uw agi prof. Lubom ęskiego w ydrukow ać w „Tygodniku 
ro ln iczym 41.

N a w o z y  zielone.
(D okończenie).

Pozostaje jeszcze zestawić rachunek  co do korzyści, 
jakie nam  daje użycie nawozów zielonych.

Co do zasad ogólnych w  rachunku przypuszczalnym , 
więcej teorytycznym , to w iadom em  jest, że rośliny g o sp o ­
darcze m uszą przyjąć nie m niej jak  100, a zwykle 200 do 
300 klg. azotu na hektarze, ażeby m ogły  w ydać taki 
plon, k tóryby zasługiw ał na nazw ę m aksym alnego . Ilości 
tej azotu nie m ożem y dostarczyć choćby najpiln iejszem  
naw ożeniem  obornikiem , a z pow odu kosztow ności sa letry  
chilijskiej, siarczanu am oniaku i t. p., uciekam y się bardzo 
skutecznie do naw ozów  zielonych. Dr. W agner, nie ogra­
niczając się już na dośw iadczeniach przeprow adzonych  
osobiście na m niejszą skalę, przekonał się w W ejlerhofie 
pod D arm stadem , że p rzy  upraw ie roślin  m otylkow atych 
w obszernem  zostosowaniu, o trzym ują tam  na każdym  
hektarze, oprócz 150 ctn. cło w. suchej m ateryi, rów nież 
co najm niej 250  klg. azotu. Gdy dalej dokładne badan ia  
wykazały, iż na każde 100 części azotu, k tóry  by ł zaw arty 
w nawozie zielonym, 50 części czyli połowa odnajduje 
się po tem  w  plonie zboża, zatem  w przybliżen iu  oznaczyć 
m ożna skuteczność nawozu zielonego, jeżeli obrachuje się 
całą jego  masę, sp rzą tn ię tą  z hek tara, a następnie azot za ­
w arty w tej m asie.

Je że li np . stw ierdzim y, że h ek ta r w ydał 150  ce tn r. 
podw. nawozu zielonego z zaw artością 80 klg. azotu, to  
z ilości tej połow a, czyli 40 k lg  azotu pow inniśm y o trzy ­
m ać w roku n astępnym  w plonie ziarna i słom y. G dy 
więc podług  tablic L ie rke’go 40 klg. azotu odpow iada 
zbiorowi 14 '8  cetnr. podw . ziarna owsa z odpow iednią 
ilością słom y, o trzym ujem y więc w ażny punk t do oparcia 
oceny skutku, jak i otrzym aliśm y lub m ożem y spodziew ać 
się po naw ozie zielonym .

In n y  p rzyk ład  przytacza dr. W agner z gospodarstw a 
w A rh e ilg en  na ziem i piasczystej i n ieurodzajnej, lecz n a ­
wożonej obficie m ączką z żużli T hom asa i kainitem . 
Zapom ocą nawozu z;elonego, uzyskanego przez zasianie 
35 —  45 klg. se radelli w życie w kw ietniu, o trzym ano 
tam  w r. 1891 na hek tarze  106 — 161 klg. azotu, co 
odpow iada nadw yżce w plonie owsa 20  cet. podw. ziarna 
z odpow iednią słomą.

N areszcie podać m uszę parę obrachow ań p rak tycznych  
z dośw iadczeń obserw ow anych przezem nie naocznie.

P arce la  od leg ła , składająca się z g linki rzadkiej, 
płytkiej i ubogiej w pruchnicę, ze spodem  n iep rzepusz­
czalnym , w ydzierżaw ioną była na lat kilka za czynszem
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rocznym 10 złr. od morga katastr. W skutek -niedosta­
tecznego zasilania tego pola nawozem, plon w roku osta­
tnim dzierżawy był tak lichym, że nie zwrócił kosztu uprawy, 
czynsz zatem roku ostatniego został darowany dzierżawcy. 
W  jesieni podorano to pole, a w roku następnym zorano po­
wtórnie na wiosnę i po zasileniu dwoma cet. podw. superfosfa- 
tu na mórg, obsiano żółtym łubinem. Po słabym początko­
wo rozwoju, przybrał potem łubin stan nadzwyczajnie 
bujny i został przyorany na 4 tygodnie przed zasianiem 
żyta, które wydało w roku następnym  z morga po 12 
cet. podw. pięknego ziarna, odznaczonego medalem srebrnym 
na ostatniej wystawie w Krakowie. Żyto na innych, lepszych 
z natury swej polach, zasiane również na superfostacie, 
danym w tejże samej ilości, wydało tylko po 6*/g cetni. 
podw. z morga, nadwyżka więc, jaką. otrzymano na łubi­
nie, wynosiła w ziarnie 5 72 cetnr. podw. na morgu, co 
podług ceny owoczesnej po 7 złr. za 100 klg. uczyniło

88 */* złr-
Nie rachując zatem superfosfalu, ani uprawy danej 

zarówno na wszystkich parcelach obsianych żytem, nadwyżka 
kosztów, jakie poniesiono na polu obsiauem łubinem  przed-
stawia się następująco :

Czynsz stracony przez dwa lata po 10 złr. = = 20 złr. —  C C .

Dwie orki pod łubin po 2 złr. . . . „ 4 ?i n
Dwie włóczki po 1 z łr.............................. ......... 2 »

Łubinu 120 klg. po 6 złr. za 100 klg. „ 7 20 „

Koszenie łubinu przed o r k ą ..................* 1 20 „

Zagartywanie łubinu do bruzd . . . » — 40 „

Siejba nawozu i łubinu . . . • • » — łł 60 „
Razem koszta . . . .  „ 35 ii 40 „

Nadwyżka w zysku wynosiła . . 38 u 50 „
Zvsk na każdym morgu za samo ziarno. 3 » 10 „

oprócz nadwyżki w słomie i korzyści, jaką otrzymało się 
z łatwego zasilenia tego poła, które następnie wzięte zo­
stało w regularną uprawę i dawało takie same plony 
jak obok leżące inne parcele.

Drugi p r z y k ła d .  Pole leżące wśród łanów włościań­
skich, takich samych mniej więcej, lub może nawet gor­
szych właściwości, jak wzmiankowane w pierwszym przy­
kładzie, pozostało przed kilku laty opuszczone przez 
dzierżawcę, płacącego od morga po 10 złr. rocznie, ale 
żądającego znacznego obniżenia ceny. Ażeby więc prze­
konać się, ile to pole może przynieść dochodu, obsiano 
je  żółtym łubinem zaraz w pierwszym roku po ukończonej 
dzierżawie. Stan łubinu był bardzo nędzny, więc przyorano 
go na drugą wiosnę, dając jednocześnie na m órg po 4 
cetnr. podw. mączki Thomasa i obsiano ponownie żółtym 
łubinem , który był tym razem wysoki i gęsty. Przyora- 
wszy go następnie w jesieni, po zebraniu 2 1/3 cetr. podw. 
najwcześniej dojrzewającego ziarna, zasiano żyto, a w niern 
na wiosnę koniczynę szwedzką, którą zbierano przez dwa 
lata, poczem znowu zasiano pszenicę, dając pod nią 1 
worek superfosfatu. Plony oziminy i koniczyny były b ar­
dzo dobre, lepsze aniżeli na sąsiednich polach włościań­
skich, a sprzedając je na pniu. otrzymano za te 4 plony

140 złr. (po 40 złr. za oziminę, a po 30 za koniczynę), 
co wraz z wartością 2 72 cetnr. podw. ziarna łubinu 
w wartości 15 złr. (po 6 złr. za 100 klg.) przyniosło 
w ciągu lat 6-ciu 155 złr.

Koszta przez ten czas były następujące:
Rok 1-szy. Dwie orki i dwie włóczki 6 złr. Nasie­

nie łubinu 100 kg. 6 złr. Za sianie łubinu 20 ct. = 1 2  zł. 20 ct.
Rok 2 gi. Jedna orka i skrudlanie 3 złr. Nasienie 

łubinu 120 klg. 6 złr. 20 ct Mączka Thomasa 400 klg. 
zł. 50 =  14 zł. Rozsianie mączki i łubinu 40 ct. =  24 zł. 60 ct.

Rok B-ci. Skoszenie łubinu 1 złr. Zagrabywanie łu ­
binu do bruzd 40 ct. Orka i skrudlanie 4 złr. Nasienie
żyta 100 klg. 8 złr. Nasienie koniczyny 9 złr. Sianie żyta
i koniczyny 60 cnt. =  23 złr.

Rok 4-ty. Koniczyna bez kosztu.
Rok 5-ty. Koniczyna bez kosztu.
Rok 6-ty Dwurazowa orka koniczyny 4 złr. Skrudla­

nie 2 razy 2 złr. Superfosfatu 1 ll2 cetr. podw. 11 złr. 25 ct.
Pszenicy 100 kilogram. 10 złr. Siew pszenicy i nawozu 
40  et. =  27 złr. 65 cetn.

Razem nakład przez 6 lat 87 złr. 45 cent.
Dochód wynosił w ciągu tym 155 złr, —

Został czysty dochód . . . .  67 złr. 55 cent.

która to kwota, podzielona przez lat 6, dała rocznego 
czynszu po 11 złr. 25 cent., a zatem o 1 złr. 25 cent, 
na morgu więcej, aniżeli płacił dzierżawca.

Uwzględniwszy przytem, że pola te należały do 411. 
klasy katastralnej i że jako zbyt odległe usuwały się z pod 
nawożen!a obornikiem i odpowiedniego nadzoru, przyznać 
należy, że dochód z nich był wcale zadawalniający.

W ywody powyższe wyjaśniają dostatecznie, że jak­
kolwiek od użycia nawozówj zielonych nie należy oczeki­
wać wyników graniczących z cudownemi, to wszakże w po­
łączeniu z nawozami handlowemi stać się one mogą potężną 
dźwignią w użyźnieniu gruntów odległych, ubogich w za­
pasy pożywne, a przedewszystkiem piaskowych i zastępują 
skutecznie brak obornika. Szczególnie zasiewanie w tym 
celu roślin motylkowatych na ścierniach, jeżeli tylko za­
stosujemy się do wskazanych powyżej przepisów, przynieść 
nam  może znaczne korzyści przy stosunkowo bardzo m a­
łym  nakładzie. Należy zatem zwrócić większą uwagę na 
użycie nawozów zielonych, które dźwignęły już wiele 
gospodarstw zagranicą, a bezużyteczne dotychczas p rze­
strzenie przeistoczyły tanim kosztem na bardzo urodzajne 
role. Nawóz zatem zielony nie jest już obecnie przedm io­
tem jedynie badań naukowych, ale szerokiej i bardzo 
skutecznej praktyki. A .  L .

W  k ra jo w ej  W y ższe j  Szkole  ro ln icze j  w D u b la n a c h
odbył się dnia 1-go lipca ustny egzamin główny w o b e ­
cności K uratoryi szkoły.

Złożyli egzamin i otrzymali absolutoryum pp. D zier-
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żanowski Adam, H arlender Stanisław, Miniewski Karol, 
Rakowski W ładysław, Tomalski Jakób, Wysłouch Mieczysław.

Od 9 do 15 lipca odbywają się egzamiua szczegó­
łowe. Rok szkolny 1892/3 rozpocznie się dnia 25 września 
b. r. podania o przyjęcie należy wnieść przed upływem 
powyższego term inu na ręce Dyrekeyi krajowych Szkół 
rolniezyoh w Dublanach. Na żądanie udziela Dyrekcya 
wszelkich wyjaśnień.

ROZMAITOŚCI.
Tutki jako och ron a  w in ogron  od prochu, o w a d ó w  

i p tak ów , zarazem  jako środ ek  p r z y sp ie sz a ją c y  w z r o s t  
i p od n o szą cy  ich ja k o ść .  (Z „Gauches Praktischer Obst- 
baum zuchter“ N r 12 z r. 1892). W roku 1890 robiono 
doświadczenia nad dolnym Renem, aby przez osłonięcie 
gron za pomocą tutek zabezpieczyć je  od prochu, robactwa 
i ptaków. Próby powiodły się zupełnie, nadto zostało 
sprawdzonem, że grona, które były osłonięte przez kilka 
miesięcy takiemi tutkami, miały jagody znacznie grubsze, 
przeźroczystsze i słodsze od tych, które rosły na tym 
samym krzaku bez osłony. Doświadczenia te powtórzono 
w roku ubiegłym  i osiągnięto równie pomyślne rezultaty.

Robiono także te same próby w winnicach i ogrodach 
nad Moselą, gdzie stwierdzono również, że grona osłonięte 
tutkami wolne były od prochu i owadów, jagody ich wy­
kształciły się więcej jednostajnie, miały smak słodszy, 
a skórka na meh była o wiele cieńszą.

W ynalazek ten stał się i pod innym  jeszcze wzglę­
dem bardzo cennym, przekonano się bowiem, że motyl 
zwany „Tortrix am biguella“, (należący do zwójkówek), 
którego właściciele winnic lękają się ogromnie, gdyż wy­
rządza z każdym rokiem większe szkody, do gron osło­
niętych tutkami dostać się nie zdołał.

Równie pomyślnym skutkiem uwieńczone zostały 
doświadczenia, robione, w ten sam sposób z brzoskwinia­
mi i morelami. Tutki używane do tych doświadczeń, ro­
bione były z papieru pargaminowego, nasyconego mate- 
ryami tłiistemi dla powstrzymania przystępu wilgoci; będąc 
jednak przeźroczystemi tutki te przepuszczały promienie 
słoneczne, nie tamując bynajmniej dobroczynnego wpływu 
ich na wzrost jagód i zwiększenie wuiich zawartości cukru, 
gdyż grona w szklistych tych osłonach znajdowały się 
jakby w sztucznej pędzarni.

Zastosowanie tyeh osłon w klimacie chłodniejszym, 
jak w naszym n. p. kraju, w którym winogrona rzadko 
kiedy dojrzewają, lub w takich miejscowościach, w których 
pył fabryk, kopalni węgla i t. p. czyni winne grona nie­
zdatnemu do użycia, może przynieść zbawienne skutki, 
zapewniając nam dojrzewanie jagód i czyste zebranie owocu.

Spodziewać się należy, że w roku bieżącym zarzą­
dzone zostaną w rozmaitych okolicach liczne doświadcze­
nia z tem bardzo ważnem dla hodowców wina odkryciem 
tern bardziej, że i wiele fachowych ludzi oświadczyło się

za tem. P. J. Schmitz w Dusseldorf (Prowincya N adreńska), 
który na wyżej opisany sposób zastosowania tutek i tore­
bek zyskał przywilej tak w kraju jak i zagranicą, udzieli 
chętnie wszelkich wyjaśnień na żądanie — J. Różański.

P ra k tyczn y  środ ek  tęp ien ia  gąs ien ic .  (Z Gauchers 
P raktischer Obstbaumziichter). Nauczyciel Oh. w B. 
w W ielkiem księstwie poznańskiem obmyślił następujący 
praktyczny środek tępienia gąsienic. Zaproponował on 
uczniom swoim chwytanie motyli, obiecując za 30 złapa­
nych mot.yti płacić po jednym fenigu. Nastęnego zaraz 
dnia przyniósł jeden z uczniów 30, drugi przeszło 70 
motyli. Widząc uczniowie, że nauczyciel jak przyobiecał, 
dotrzymuje słowa, zaczęli znosić motyle do szkoły. W prze- 
cięgu dni 6-ciu wypłacił nauczyciel 86 feników uczniom 
swoim. Jeden  z chłopców schwytał w ciągu 1-go dnia 
przeszło 240 motyli. Przyjmując, iż jeden motyl znosi 
przeciętnie tylko 100 jaj, to nauczyciel zniszczył 258.000 
gąsienic. W ielkie księstwu poznańskie posiada 2.000 nauczy­
cieli ludowych. Gdyby każdy z nich wytępił taką ilość motyli, 
to w kraju tym ubyłoby w jednym  roku 561,000.000 gą­
sienic. J. Różański.

N ajw ięk szy  sad  na ca ły m  św ie c ie .  „Wien. Illus. 
Gart. Ztg.“ podaje niektóre szczegóły tyczące się ogrodu 
owocowego, należącego do pewnego Stowarzyszenia w A m e­
ryce i poświęconego wyłącznie hodowli jabłek. Ogród ten 
obejmuje 176 ha. przestrzeni, zasadzonej w roku 1876 , 
1878, i 1879 40.000 drzew kilku wyborowych gatunków 

jabłek. W  r. 1889 i 90 roszerzono przestrzeń tę do 334 
ha. Gleba ogrodu tego składa się z ziemi łąkowej z pias- 
czysto-gliniastem podglebiem i warstwą humusu powstałą 
wskutek ciągłego zasiewania koniczyny czerwonej między 
drzewami i pozostawianiu jej tam na zielony pognój. 
Tępienie robactwa odbywa się dwa razy do roku z całą 
starannością. Zbiór jabłek w ynosił:
W roku 1880 579 hkl. w roku 1886 12,715 liki.

„ 1881 1412 „ „ 1887 12,279 „
„ 1882 4374 „ „ 1888 7,287 „
„ 1883 4501 „ „ 1889 4,343 „
„ 1884 4261 „ „ 1890 28,770 „
„ 1885 5586 „
Ze sprzedaży jabłek uzyskano zeszłej jesieni 259.000 

franków. Koszta zakupna beczek do transportu, wynosiły 
72.520 fr. koszta zbioru 36.260 fr. czysty dochód pozostał 
zatem w ilości 186.480 fr. czyli 1.059 fr. z ha.

S u szen ie  koniczyny. P. B erger poleca w „Wien. 
landw. Z tg.“ bardzo gorąco suszenie koniczyny, a szczególnie 
lucerny i esparcety zapomocą ustawienia w kuczki. M e­
toda ta używana oddawna w południowej Marchii, korzy­
stniejszą jest znacznie od wszelkich innych sposobów su­
szenia, jak n. p. przy użyciu żerdzi lub innych tp. przy­
rządów. Wieśniacy, przeciwni zwyke wszelkiemu nowator­
stwu i trzymający się z uporem  raz przyjętego zwyczaju, 
przekonawszy się o korzyściach tej metody, chwycili się 
jej w całej prowincyi.

P. Berger zamieszkujący okolicę, w której znaczne
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obszary użyte bywają pod uprawę paszy, nabył wiele 
doświadczenia w tym względzie i opierając się na niem 
zachęca rolników do przyswojenia sobie tej właśnie m e­
tody, którą za najpraktyczniejszą uważa. Koniczyna czer­
wona, jeźli nie jest zbyt zwalista, daje się także dobrze 
suszyć sposobem kuczkowania, a nadto przekonał się pan 
Berger, że daleko krótszego czasu potrzebuje do wy­
schnięcia aniżeli na kozłach lub tyczkach z poprzeczkami, 
na których zwykle w większej znajduje się masie. Drugą 
korzyścią składania koniczyny w kuczki jest la, że wszystkie 
jei listki pozostają nietknięte, podczas gdy przy składaniu 
w kozły znaczna icb część odpada. Unika się przy tem 
wywożenia kozłów w pole, rozkładania icb, zdejmowania 
i powtórnege odwożenia. Najodpowiedniejszą jednak oka­
zała się ta metoda dla lucerny i esparsety, szczególnie 
gdy idzie o zbiór nasienia. Każdy zresztą przyzna, że spo­
sób ten jest nawet tańszy od innych i że daleko łatwiej 
wykładać paszę na wóz z kuczek, aniżeli z kozłów. Zape­
wnia również p. Berger, że nawet dłuższa słota nie wiele 
szkody przynosi koniczynie złożonej w kuczki, gdyż wtedy 
nawet, gdy wierzchnia jej warstwa zbieleje, środek pozo­
staje zielony i zdrowy.

Przechowywanie grzybów odbywa się zwykle zapo- 
mocą suszenia: Sposób ten jednak nastręcza wiele trudności, 
wiadomo bowiem, że grzyby rosną zwykle w porze ciepłej 
wprawdzie, ale wilgotnej, nienadającej się wcale do su­
szenia. Dla uuiknienia niedogodności tych , a zarazem 
zachowania grzybom smaku świeżości, którą tracą przez 
suszenie, najlepiej jest robić z nich konserwy słone. Po­
krajawszy w tym celu młode i zdrowe grzyby jak zwykle 
do gotowania, miesza się je z solą i składa do słoików 
wraz z sokiem, który puszczą z siebie. Ilość, soli powinna 
wynosić połowę wagi grzybów, które przyrządzone w spo­
sób powyższy zawiązują się szczelnie i wynoszą do miejsca 
chłodnego. Biorąc tę konserwę do użytku mianowicie jako 
przyprawę do zupy lub sosu, daje się jej tyle, ile bez 
przesolenia potrawy użyć można, chcąc zaś użyć ją na 
jarzynę potrzeba wprzód wymoczyć w mleku lub spłókać 
wodą, a następnie postąpić jak z grzybami świeżemi.

Próby zadarnienia ziemi. W  ogrodach próbnych 
w okolicy Zurichu, przedsięwziął dr. Stebler wraz z dr. 
Schróterem  dochodzenia, mające na celu wykazanie wpływu 
ziemi, pochyłości i wystawy słonecznej, na udanie się 
mieszanki traw, zasianych na 64 parcelach. Ku wszystkim 
czterem stronom horyzontu zwróconych było po 16 parcel, 
z których 16 posiadało tę samą pochyłość, 16 zaś znaj­
dowało się na czterech rodzajach g le b y , stanowiących 
przeważnie skład ziemi w Szwajcaryi. G runta te składały 
się z twardej glinki, z glinki bogatej w wapno, z wTapni- 
stych piasków i roli humusowej z gliniastem podglebiem. 
Parcele te zasiane były wszystkiemi znaczniejszemi odmia­
nami traw i koniczyn. Większa część tych odmian zasianą 
była w tej samej ilości (w  4 °/0), jakaby potrzebną była 
gdyby owa przestrzeń obsianą była jednem  nasieniem; 
tylko niektóre odmiany mniej silne do walki o byt, jak

np. Holcus lanatus, Poa pratensis, Poa nemoralis i Agros- 
tis, albo zasiane były w większej nieco ilości, bo w 5 %. Siew 
był cztery razy tak gęsty jak zwykle, a dla zachowania 
jednostajności jego, ważono każdą odmianę nasienia osobno 
na każdą parcplkę. Po dokładnem zmieszaniu ziarna za­
siano je  bez roślin ochronnych. Z każdej parceli ważono 
osobno 1 i 2 pokos zielony. Następnie badano całość zbioru 
9 rozmaitych grząd w ten sposób, że rozgatuukowano 
wyniki pierwszego zbioru i wysuszono każdą odmianę 
z osobna. Dalej, przedsięwzięto ocenienie botanicznego 
składu roślinności każdej grzędy. Okazało się z tego, że 
rośliny gromadzące azot (motylkowate) udawały się lepiej 
na glinie i wapnie, trawy zaś, czyli rośliny zużywające 
azot, m iały przewagę na gruncie piasczystym i humuso­
wym. Strona horyzontu, pochyłość glęby i rozdzielenie 
odmian stanowiło podrzędną kwestyę. Praktycznym  zatem  
wynikiem tych prób było przekonanie się, jakich roślin 
używać należy dla szybkiego zadarnienia roli niewyrobio­
nej w celu osiągnięcia z niej dwuletniego n. p. pożytku 
bez dalszych środków uprawy, oprócz zwykłego tylko 
wzruszenia jei. Najkorzystniejszym zatem siewem na ści­
słej glinie okazały s ię : koniczyna czerwona, rajgras fran­
cuski, lucerna i rajgras angielsk i; na glince wapnistej zaś 
esparseta, koniczyna czerwona, koniczyna chmielowa, lu ­
cerna, rajgras francuski i włoski; na piaskach wapnistych: 
esparceta, koniczyna czerwona, rajgras francuski, angielski 
i włoski -; na ziemiach humusowych z podglebiem glinia­
stem : koniczyna chmielowa, esparseta, rajgras francuski 
i angielski.

Nowy podział kraju na okręgi inspekcyi leśnej.
M inister rolnictwa uchwalił dotychczasowy podział kraju 
na 47 okręgów leśnych i zarządził ustanowienie 8 okrę­
gów leśnych w Galicyi, w których obowiązki techników 
inspekcyi leśnej pełnić będą wyłącznie technicy leśni, 
stale dla adm inistracji leśnej ustanowieni. W skutek tego 
ustanowiono 8 okręgów leśnych z siedzibą techników in­
spekcyi leśnej we Lwowie, Krakowie, Nowym Sączu, Rze­
szowie, Przemyślu, Stryju, Stanisławowie i Złoczowie.

Okręg L w ó w  obejmuje powiaty: Bobrka, Gródek, 
Lwów, Żółkiew z obszarem lasów gm innych 6.160, pry­
watnych 95.487 hektarów.

Okręg K r a k ó w  obejmuje pow iaty: Biała, Bochnia, 
Brzesko, Chrzanów, Kraków, Myślenice, Wadowice, W ie­
liczka, Żywiec z obszarem lasów rządowych 12.541, gm in­
nych 9.338, pryw atnych 162.461 hektarów.

Okręg N o w y  S ą c z  obejmuje pow iaty: Gorlice, 
Grybów, Jasło, Krosno, Limanowa, Nowy Targ, Nowy 
Sącz, Sanok z obszarami lasów rządowych 8.165, gm in­
nych 18.083, prywatnych 178.445 hektarów.

Okręg R z e s z ó w  obejmuje powiaty: Brzozów, Dą­
browa, Kolbuszowa, Łańcut, Mielec, Nisko, Pilzno, Ropczyce, 
Rzeszów, Tarnobrzeg, Tarnów z obszarem lasów rządowych 
271, gm innych 10.925, pryw atnych 217.553 hektarów.

Okręg P r z e m y ś l  obejmuje powiaty: Cieszanów, Do- 
brom il, Jarosław', Jaworów', Lisko, Mościska, Przem yśl,



230 TY G O D N IK  ROLNICZY.

Rawa, Sokal z obszarem  lasów rządow ych 13.724, gm in­
nych 14.659, p ryw atnych  264 .455  hek tarów .

Okręg S t r y j  obejm uje pow iaty : Dolina, Drohobycz 
Kałusz, Rudki, Sam bor, S tare M iasto, S try j, T urku, Żyda- 
czów z obszarem  lasów rządowych 113 406, gm innych  
24.139 p ryw atnych  271.601 hektarów .

O kręg S t a n i s ł a w ó w  obejm uje pow ia ty : E oho- 
rodczany, Borszczów, Buczacz, Czortków, H orodenka, H u- 
siatyn, Kołomyja, Kossów, N adw orna, Podhajce, Ś niatyn, 
S tanisław ów , T łum acz, Zaleszczyki z obszarem  lasów rzą ­
dowych 155.051, gm innych  9 .679 , p ryw atnych  212 .027  ha.

O kręg Z ł o c z ó j w  obejm uje pow iaty : Brody, Brze- 
żany, K am ionka strum ., P rzem yślany , R ohatyn, Skałat, 
T arnopol, T rem bow la, Zbaraż, Złoczów z obszarem  lasów 
rządow ych —, gm innych  11.146, p ryw atnych  210 .324  hekt.

Ogólna p rzestrzeń  lasów  w Galicyi wynosi 2 ,019 .700  ha.
Krajowa w y s ta w a  ro ln icz o -p rze m y sło w a  w e  L w o­

w ie  w  r. 1892. D nia 29 czerw ca odbyło się w sali ratuszo­
wej o godz. 11 w ielkie Z grom adzenie zaproszonych z ca­
łego kraju delegatów  władz, m iast, korporacyj i szkół, ja -  
koteż znakom itszych w iejskich obyw ateli. Celem  zw ołanego 
zgrom adzenia była sp raw a zam ierzonej w r. 1894 w ystaw y 
rolniczo-przem ysłow ej. Do p rzew odnictw a zaproszono ks. 
A. Sapiehę. Zgrom adzenie zagaił w iceprezyden t m iasta 
Lw ow a p. dr. Z. M archw icki i postaw iłjw uiosek : „Z grom adze­
nie uchw ala urządzenie w r. 1894  w ystawy krajow ej rolniczo- 
przem ysłow ej we Lw ow ie"; wniosek przyjęto jednom yślnie.

Po przem ów ieniu członka W ydziału krajow ego i za­
stępcy m arszałka p. A nt. Chamca, k tó ry  zapew nił zg ro ­
m adzonych, że liczyć m ogą na poparcie W ydziału i Sejm u, 
uchw alono „S ta tu t organizacyjny", poczerń polecono ko- 
m isyi zająć się u tw orzeniem  głów nego kom itetu  w y sta ­
wowego, zbieraniem  subskrypcyi na kap ita ł zakładowy 
i fundusz gw arancy jny  i t. p. W  końcu na prezesa p o ­
w ołano przez aklam acyę księcia A dam a Sapiehę, który 
jak  zawsze, w św ie tnem  przem ów ieniu  nakreślił znaczenie 
w ystaw  u nas, p rosił o poparcie i w yraził nadzieję, że byle 
dobre chęci, m ożem y pokazać wystaw7ą, że czem ś jeszcze 
jesteśm y. Zgrom adzeni hucznem i oklaskam i i w ołaniem  
stw ierdzili, że chcą iść w kierunku  przez księcia w skazanym .

N a w iceprzesów  rów nież przez aklam acyę pow ołano 
pp. S tanisław a hr. Badeniego, A ugusta Gorayskiego, p re ­
zydentów  m iasta K rakow a i Lwowa.

Środek zabezp ieczający  źrebięta  od zo łzów . H o ­
dowcy koni w P rusach  w schodnich używ ają z w ielkiem  
pow odzeniem  bardzo prostego środka d la zabezpieczenia 
źreb ią t od tej niebezpiecznej choroby. Ś rodkiem  tym  je s t 
te rp e ty n a  francuska, k tórą sk rap ianym  pow inien być owies 
przeznaczony na paszę dla jednorocznych  źróbków. Je d e n  
litr  te rp e ty n y  oczyszczone] w ystarcza do zapraw ienia 8 
hektol. owsa, k tóry  po dokładnem  w ym ieszaniu używa 
się w zwykłej ilości na karm ę dla źrebiąt i chętn ie przez 
nie spożyw anym  bywa.

W ystaw a róż i napojów o w o c o w y c h , urządzona 
przez zjednoczone Tow arzystw o ogrodniczo - pszczolnicze

w lw ow skim  botanicznym  ogrodzie, je s t bardzo w ażnym  
w ypadkiem  d la krajow ego ogrodnictw a, bo przedm iotem  
jej by ł g łów nie jeden  tylko rodzaj rośliny, ale przez w szystkich 
zarówno ceniony ; róża przedstaw iająca niezliczone odm iany, 
królow ała tu ta j. W ystaw a róż byłą po raz pierw szy u rzą ­
dzoną, nie zgrom adziła  w ięc wielu wystawców , ale ci, co 
brali w niej udział, w ystąpili w cale pięknie. Z ogrodników  
zaw odow ych zauw ażyliśm y czterech, którzy pokaźne ko- 
lekcye wystawili.

Książę Ludwik Bawarski, posiadający dobra także 
na W ęgrzech, obrany  został 18 czerw ca na p rezyden ta  
W ędrow nego Z grom adzenia niem ieckiego T ow arzystw a 
gospodarskiego, k tóre w r. 1893 odbędzie się w M onachium .

Beczki, konewki i inne drewniane naczynia  go­
spodarskie podlegające zeschnięciu w czasie upałów  le ­
tnich, m ożna uczynić napo w rót użytecznem i zapom ocą 
następującej m ieszaniny. Rozpuściwszy na ogniu 60 gr. 
sm alcu w ieprzow ego i 33 gr. wosku, dodaje się do nich 
40 gr. soli i 50 gr. popiołu drzew nego. W ym ieszaw szy 
dobrze tę masę sm aru je się nią szpary  przeciekającego 
naczynia i zostaw ia się je  w spokoju aż do w yschnięcia 
kitu. Szpary  tak zaopatrzone nie przepuszczają n igdy 
wody, należy  tylko osuszyć je  p rzed tem  należycie, i uży­
wać kitu w stanie gorącym .

Promienica (A ctinonycosis) jako choroba stadna.  
Stienon (A nn. de mód. vet.) zauw ażył w pew nej oborze 
m ającej znaczną liczbę sztuk bydła, że od lat 5 w ystę­
pow ały now otw ory na szczęce dolnej, na nasadzie uszów, 
w okolicy gruczołu przyusznego (gl. P arotis), na policz­
kach i t. d. Guzy te wielkości ja ja kurzego, a naw et pię­
ści, zrazikow ate i m ało ruchom e. K onsystencya z początku 
zbita, potem  m iękka. N astępnie tw orzyły  się ropnie, z k tó ­
rych  w ydzie la ła  się ropa rzadka, jużto gęsta : stan ogólny 
zw ierząt zadow alniający. B adanie ropy wykazało prom ie- 
nicę. P rzyczyny  pow stania zarazy nie m ożna było w yśle­
dzić. Po zarządzeniu  desinfekcyi zaraza się zm niejszyła. 
Co do terap ii, to głów nie stosowano m aść jodow ą, pod 
w pływ em  k tó re j guzy prom ienicow e zm niejszały i zazwy­
czaj w strzym yw ał się dalszy rozwój guzów.

Korzyści o suszen ia  i spulchnienia podglebia. „Land. 
W ochenblatt"  zam ieszcza w yniki czynności tych, p rzepro  
w adzonych w pew nej m iejscowości gospodaiskiej.

P odzieliw szy pole p róbne  na 3 parcele, je d n ę  z n ich  
pozostaw iono nietkniętą, d rugą zdrenow ano, a trzecią  z d re ­
now ano i spu lchn iono  pogłąbiaczem . R ezu lta t zbioru psze­
nicy zasianaej na tych  parcelach, by ł następujący :

Zbiór z ha . I. I I .  H I.
Ilość snopów  . . . 2086  2234  2731
Ziarno w kil. . . . 1355 1740  2197
S łom a w kil . . . 6200  7612 9343
W artość zbioru w frank. 514 718 759

Z estaw ienie pow yższe dowodzi jasno, jak  wielki w pływ  
na w zrost roślin w yw iera d renow anie i spu lchn ian ie  pod­
g lebia i jak  usiln ie pow inni sta rać  się rolnicy o nieza- 
n iedbyw anie czynności tych, gdy  m ają m ożność po tem u.
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Oznajmienia.
Niniejszem m am y  zaszczyt zawiadomić, że we w to ­

rek  dnia 19 b. mj od godziny 8-mej rano odbędzie się 
w dobrach H ra b s tw a  Tenczyńskiego, a mianowicie:

a) na  Buczynie;
b) za Chm ieln ik iem  w K rzeszow icach ;
c) w  Cmianach,

próba w życie żniwiarką sam o wiążącą z amerykańskiej 
fabryki maszyn] rolniczych Nlassey-Harris & Comp.

P u n k t  zborny  na folw arku w Krzeszowicach.

Z wysokim szacunkiem 
Adm inistracya dóbr Hr. Potockich w  Krzeszowicach.

L. 4266.

Obwieszczenie dzierżawy.
C. i k. In ten d e n tu ra  10 korpusu w P rzem yślu  za­

wiadamia, iż zakupuje w drodze dzierżawy, dla poszcze­
gólnych stacyj od dnia 1-go października 1892 do dnia 
30 września 1893 następujące artykuły dla poszczególnych 
stacyj, a m ianow ic ie :

17 19

Sierpnia 
w Urzędzie c. i k. Magazynu 

wojskowego w Rzeszowie.
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25%  potrzeby obliczonej dla garnizonującego wojska, 
zakładów w ojskow ych , izolowanych osób i obrony 
k ra jo w e j;

b) potrzeby dla urlopników, rezerwistów i obrony kra 
jowej, przychodzących do ćwiczeń wojskowych i na 
dalsze potrzeby dla tych w Samborze do ćwiczeń 
z użycia p ryw atnych  dla landwerów, kawaleryi przy­
byłych k o n i ;

c) potrzebę dla p rzem arszu (pod?, art. IV. A a zeszytu 
warunkowego z d 23 czerwca 1892 r. L. 4266), 
jeżeli w ofercie nie będzie podaną pew na ilość do 
oddania dla przem arszów;

d) dodatki jakiekolwiek do normalnej należytości dozwo­
lone w czasie peryodu d z ie rżaw y ;

e) ew entualną potrzebę słomy długiej żyznej, do robie­
nia powrósło w w Rzeszowie.

Przemyśl,  dnia 23 czerwce 1892.
Z c. i k. Intendentury 10 korpusu.

Oprócz obok wykazanych potrzeb obowiązany jest  
dzierżawca oddać po umówionych cenach, a mianowicie- 

a) większą ilość mogącą w danym  razie wypaść aż do

O G Ł O S Z E N IA .
N aw ozy  sztuczne.

S u p e r f o s f a t y  z kwasem  fosforowym, 
S i i p e r f o s f a t y  z kwasem fosforowym i a- 

zotem,
S u p e r f o s f s i t y  z kwasem fosforowym, a- 

zotem i potasem,
Superfosfaty z mąki z kości parow ych 

i w wszelkiej możliwej kompozycyi oraz m ą k ę  
z żużli Thomasa miałko mieloną ofiaruje 
pod gw arancyą zawartości. (7-10)

Dr. Roman May.
Fabryka chemiczna w Poznaniu.

Pierwsza Związkową
GARBARNIA

iv R zeszow ie, 
której w yroby znane są z jak  naj­
lepszej jakości, sprzedaje po ce­
nach fabrycznych : mastryKi 
(skóry podeszwiane) wszelkie j i T L C l X -  
ty i skórki cielęce, 
óranzlówkl, skóry 
na pasy,Ólankl szare i czar­

ne szpaty ltp. (23-0)
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W  chlewni zarodowej 
w Maliniu,

zostającej pod nadzorem  c. k. T ow arzystw a rolniczego 
krakow skiego, będą  z obecnego rzutu  p rosię ta  czystej krwi 

Jo rk sh ire  w połowie sie rpn ia do sprzedania. 
M ający chęć nabyć zechcą się zgłosić o w arunki 

do Zarządu  Dóbr. (2 -3 )

M alin ie , o. p. C horzelów .

C. k. w yłączny przyw ilej na

S z t u c z n y  n a w ó z
jako to: najlepszą m ączkę  kostną ,  tudzież S u p e r fo s f a ty  
z mączki i w ęg la  kośc ian e g o ,  z pew nym  skutkiem  dzia- [ 
łający m ieszany  nawóz, su sz o n ą  m ączkę ro g o w ą  i k rw is tą ,  
s a le t r ę  chilijską, naw óz w apienny , następnie oczyszczony 
w apień  [ fo sfo row y,  takiż przyrządzony  jako dodatek  do

paszy  d la  b y d ła
polecają w najlepszej jakości i po n a j ta ń s z y c h  ce n ac h  f a b r .

DAWIDOWSKY i BRUKNER ,
F ab ry k a  sztucznych nawozów w Sierndorf około Stockerau. 

Biuro centralne: W ie n  I I .  N o v a r a g a s s c  4 2 .

WIADOMOŚCI

Fabryka maszyn rolniczych
i le ja ln ia  żelaza 

Michała l>ornw ahla w Przemyśla
po leca  znakomite młocarnie z karbow anem i ce­
pami, kieraty, wialnie i sieczkarnie własnego

wyrobu.
J e n e ra ln a  a g en cy a  s ław n y ch  siew nikó  w 

Pr. Melichara.
Z powodu licznych zamówień uprasza sie 

o spieszne zgłoszenia, celem umożliwienia te r­
minowej dostawy. (5-10)

H A K T D L O  W E .
C eny p ro d u k tó w  w  złr. za 100  kg.

K raków
z dnia 12/7

T a r n ó w
z dnia 8 7

Rzeszów
z dnia 8/7 Z

Lw ów
dnia 9/7

Wiedeń
z dnia 10 '7

od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do przecię­
tnie

P szen ica  . . . . 9 6 0 1 0 0 5 9 5 0 9-— 9 25 8-60 9 — 8-25 9-65
Zyto ......................... 8 10 8-40 ---•--- — •— — •— 9 1 0 9 - 9-15 — •--- 7-60 8-— — •--- 8 1 5 6-60 --- •---
Jęczm ień ......................... 7 T 5 7-25 --- •--- — • .. — •— 7-75 8-— 8 1 5 --- 6 — 7-— ---•--- 6 50 6-75 — * —
O w i e s ......................... 7-50 8-— ---•--- — •— — •— 7 25 7-— 7-40 -  -• — 6 80 7 3 0 ---• _ 5 -— 5-90 ---•---
G r o c h ......................... 10 — 12-— — •--- — •— —•— 10 25 7-50 8 — —• — 6-50 8-50 ---*— 1 0 - 14-— --- •---
F asola . . . . 8 - - 12-— ---• — — •— — • — — •--- ---•--- —_■— — • — ---•---- ---•---- — •_ __•__ ---*--- __*__
B o b i k ......................... — •— ---• — — • — — •— 8-25 -- •---- — •— — •--- 6-50 7-— ---• — 5 -— 5-50 --- •---
W y k a ......................... — •— — •— --- •--- — •— — •— — •— ---•--- — •— --- • — 4-50 5 -  - ---• — 6 -50 7-— --- • —
T a t a r k a ......................... 1 0 - 12 — — • — — • — — •— 9 5 0 ---•--- —•— ---• — 9-50 10-25 --- • — 9-25 9 50 — •---
P r o s o ......................... 7-— 9-— — • — — •— — •— 5-75 --- •--- — •— __•__ -- •---- ---.•--- ---* — 6-10 6-75 ---.---
J a g ł y ......................... 11-— 16-— — •--- — •— 1 P — 13 50 — *---
Kukurudza . . . . — •— — •— — •--- — •— 6 5 0 -- •--- — •— __• — 5-76 6-— ---• — 5 2 0 5-35 — •---

1 0 - 10-25 __*--- 9 5 0 10 —
C h m i e l ......................... — •— ---• — — •— — •— — •— 62*— 72- ża 56 kl. 55 '— 65-— —  • — — ■— — •— ---
Koniczyna n. czerw. . — • — —•— __•__ ---•--- __•--- _• — -- '--- . — ---•----
Konicz. nas. biała ---•---- — •— ---•_ — •__ — •__ _•__ __•__ __•__ • __•— __*__
Konicz. nas. szwedzka — —■__ — •__ — •__ __• __ __•__ __•__ _•__ _• __ __•__ _—•__ _•__ __•---- _ _•__
Siano z łąk  . . . . 14-0 2 - --- •__ — •_ __-__ 1*70 __•__ __•__ __•__ _*--- ---•--- _•__ 1 70 3-50 _*----
Siano z koniczyny . 2-— 2-20 --- • — — •— — •— 1-80 — •— ---•__ __*--- --- •--- --- *--- — • — 2-50 3-60 _ * ---
S ł o m a ......................... 2 • 2-40 ---•--- ---* — --- •__ 1-20 2 — __*----
Kartofle hektolitr 3-— 8-20 — •__ — *za 100 kl 2 8 0 • -- •---
Okowita 8 0 — 95° 78-— 8 2 - --- •__ __•__ __•__ _•__ __•__ __•__ _•__ 15 25 15-50 _•__ _•_ __•__ __* —

„ kont. . . . — •— — -■— _ ■ — ---•--- 17-25 17-55 ---• -

M a s ł o ......................... — ■80

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarn i Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


